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Czas wysławić na światło sądowe

Pułkownlkowskie rządy
w naszem lotnictwie

Niesłychany w ywiad
p łk. dypl. Ludom ir R ayski,  

Szef departam entu lo tn ictw a M. 
S .  W o js k . ,  zn a jd u jący  się  w s ta ­
nie dym isji ,  uznał za w łaśc iw e  u- 
dzielić  Kilku pism om  sanacy jny m  
w yw iadu, w którym tłumaczy się 
z  zaw inionych przez s ieb ie , a 
kom p rom itu jący ch  w o b e c  ca łeg o  
ś w ia ta  P o lsk ę  w yników  ra jdu 
M a łe j  E utenty .

W y w ia d  ten je s t  czem ś w prost 
n .es łych an em  i w y staw ia  godne 
św iad ectw o  typowi um ysłow ości  
je g o  autora, O to bow iem  płk. 
R a y s k i ,  c h c ą c  się  z win o czy śc ić ,  
z w ala  ca łą  winę niepowodzeń na 
p odw ład nych sob ie  pilotów , któ 
rych sam do ra jdu w yznaczył.  
W y m ie n ia  ich z nazw isk, c iska  
zarzutam i, że bezw zględnie  po­
winni byli d olecieć ,  nie c o fa ją c  
s ię  naw et przed oskarżeniem  Kpt. 
P a m u ły  o zawinienie katastrofy , 
w której zginął ś. p. ppor. Azare- 
w icz ,  mimo, iż ja k  sam stw ier­
dza, ś ledztw o w tej spraw ie  nie 
zosta ło  ukończone, a  z zeznań 
kpt, P am uły  w ynika, iż miał de­
fekt w motorze.

O b y c z a j w o js k o w e
Podw ładni płk. R a y sk ieg o , na­

piętnow ani przez sw eg o  szefa w 
w yw iadzie  prasow ym , nie m ają  
o cz y w iśc ie  m ożności  obrony. Nie 
o g ło s z ą  przecież w prasie  wy­
w iad ów , bo za dużo m a ją  na to 
p o cz u c ia  w o jsk o w eg o .. .

B r a k  gc  n atom iast  płk. R a y ­
skiem u Co m ożna pow iedzieć o 
d ow ód cy , który po nieudałych 
m an ew rach  zrzuca winę na po­
ru czn ik ó w ? A d jabli  nam do te­
g o !  Cóż to za dow ód ca, który me 
um iał sw ych  podw ładnych wy­
sz k o l ić !  . On przecież ponosi za 
n ich  od pow ied zia lność —  tak za 
ich  pow odzenia , ja k  za ich klę­
ski.

Ale tutaj w d o aatk u  zrzucanie 
w m y  je s t  g orzką n iespraw ied li­
w o ś c ią  w o b e c  pilotów .

Płk  R ayski ani s łów kiem  nie 
uspraw iedliw ił  się  ze s taw ianycn  
mu w „ A B C “ zarzutów , że dzię­
ki niemu właśnie, ci piloci, któ­
rych teraz we w łasnej obron ie  o- 
skarża ,  nie mieli możności od b y ­
cia  n ależytego  treningu.

Dlaczego?
Dlaczego nie dostarczył im 

samolotów R  VIII na kilka mie­
sięcy, a dopiero na kilka dni 
przed rajóem, tak, że lotnicy na­
si lecieli po kilku goazinach tre­
ningu, gdy piloci zagraniczni 
mieli za sobą po 70 godzitj tre­
ningu?

Dlaczego zamówił te piatowce 
w fabryce z dostawą wprost na 
„ostatnią godzinę" przed lotem, 
tak, że zupełnie nie było czasu 
przejrzeć ich i uzupełnić braki?

Dlaczego zaczął przeprowa­
dzać próby z pierwszym wzorem 
wyznaczonego na raja samolotu 
R* kllj dopiero na miesiąc przed 
ra je m , choć mógł je zacząć trzy 
łata temu, a w rezultacie tego pi­
loci polecieli na maszynach nie- 
wypróbowanych przez Instytut 
Badań?

Dlaczego mimo stwierdzonego 
sabotażu, dokonanego przez ro­
botników firmy Plagę i Laśkie- 
wicz na jednym z płatowców, nie 
zostały one wycofane, ale kaza- 
no na nich przed gruntownem 
zbadaniem lecieć pilotom, nara­
żając ich życie?

Lot z ze isu tym  sin ik iem
O tem w szystkiem  płk, Rayski 

milczy. N atom iast w g o rącz k o -  
wem poszukiw aniu argum entów  
na zrzucenie winy tak się  zapę-
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dził, źe z je g o  w łasnych słów 
można ju ż  sform ułow ać przeciw ­
ko niemu straszne oskarżenie.

Stw ierd za  m ianow icie  sam , że 
dopuścił  do lotu kpt. R utk ow ­
skiego na sam olocie  R. VIII, k tó ­
rego „silnik nie był w porządku" 
i t łumaczy się ,  że zawinił  tu sarn 
kpt. Rutkow ski, który z „ p a tr jo -  
tyzniii" chcia ł  lec ieć  na sam olo­
cie polskie j konstrukcji  „mimo, 
że nic był on dostatecznie przy­
gotow any".

Je ś li  tak b yło  —  to w ypada 
zapy tać ,  czy  rzecz ta działa się 
w w o js k u ?  O a  czegóż je s t  do­
w ódca, ja k  nie od tego, żeby za­
bronił lecieć  na m aszynie z zep­
sutym silnikiem, żeby  nie nara­
żał życia  podw ładnych i honoru 
polskiego lotnictwa, z a a n g aż o ­
wanego w ra jd z ie '

Lotnictwo bez mechani­
ków

Płk. R ayski zrzuca dale j w w y­
wiadzie winę na sprow ad zonego 
przez siebie  m echanika  z firmy 
Lorraine -  D ietrich , który me u- 
miał sob ie  dać rady z w yregulo­
waniem m otorów , tak, że w o -  
statn ie j chwili trzeba je  było dać 
do w yregulow ania m echanikom  z 
linji lotniczej „ L o t " .  Jeszcz e  j e ­
den skandal w ię c e j !  T o  w lotnic­
twie w o jskow em  nie mg m e ch a ­
ników i trzeba ich spro w ad zać  z 
P aryża, a ja k  ci zaw iodą, trzeba 
się o d w o ły w a ć  do m echanik ów  
lotn ictw a k o m u n ik acy jn e g o ?

T o  je s t  zapew ne przyczyna, 
dla której w lotn ictw ie  wojsłco- 
wem m ają  m ie jsce  niesłychane 
fakty, które u jaw niliśm y w w czo ­
ra jszym  numerze „ A B C " .  T r z e ­
ba , żeby  one się dobrze wraziły 
w pam ięć opinji p o lsk ie j :

Silnik „L orraine-D ietrich" pra­
cu je w sam olotach linji lotniczej 
„ L o t" średnio 400  godzin bez 
remontu, ten sani silnik w lotnic­
tw ie w ojskow em , dzięki brakowi 
opieki technicznej pracuje śred­
nio bez remontu tylko godzin 40 . 
P latow iec na liniach Komunika­
cyjnych lata  do chw ili skasow a­
nia go średnio 1500 godzin, pod­
czas gdy w lotnictw ie w ojsko­
wem platow iec lata średnio ty l­
ko 50  gonzin —  potem trzeba go 
już w yrzucić na szm elc! Rocznie 
kasuie się w lotnictw ie w ojsko­
wem sam olotów  na sumę 12 mil­
ionów złotych, choć można by 
ich kasow ać tylko na sumę 1 m il- 
jona z ł.!

Trudno się  dziw ić. Je ś l i  sam 
płk. R ayski przyznaje , że z ok a ­
zji  ra jd ó w  musi w yp oży czać  me­
chaników  z linji lotniczych cy -  

I wilnych, bo ich sam nie m a... W  
tych w arunkach  muszą rok rocz­
nie n iszczeć m iljony dobra pań- 

J  s tw ow ego.

Oszczędności na ty c iu  
iu d zk iem

R ów nocześn ie  zaś dzień w 
dzień na icen n .e jsze  dla Polski  
życie  ludzkie —  życie  lotnika 
w o jsk o w eg o ,  ob roń cy  kraju , na­
rażane je s t  na śm ierć .

I znów w tym sław etnym  wy- 
w iadzie sam płk. Rayski przy­
znaje  się do tego. S tw ierd za m ia­
now icie , że do rajdu w yznaczył 
silniki, które były  zakupione „ ja ­
ko m otory w zorcow e dla prze­
prowadzenia nad niemi badań". 
I płk. Rayski szczyci  się  tem, że 
na tych „w zo rcow y ch  m otorach  
do b a d a ń "  kazał  lotnikom lecieć  
wr trudny i n iebezpieczny ra jd , i 
że „z o s z cz ę d n o ś c i"  nie sp ro w a­
dził sp e c ja ln y ch  m otorów  ra jd o ­
w ych.

II  m il jonów  rocznie rzuca się 
w b łoto  dzięki brakom  nadzoru 
technicznego —  a z oteazji rajdu 
robi się  oszczęd ności  na życiu 
lotników !

Płk . R ayski kończy  sw ó j w y ­
wiad s ło w am i:

„Wystąpiliśmy do zawodów z wła­
snym dorobkiem, nie tak. jak nasi 
współzawodnicy, z dorobkiem ob­
cych i tego się wstydzić i żałować n!e 
powinniśmy, choć okupiliśmy to 
względną przegraną”.

Źe nietylko przegraną ( i  to 
bezw zględ ną, a nie w z g lę d n ą ) ,

I ale także życiem  ś. p. por. Aza- 
! rew icza —  tego płk. R ayski nie 

dodał. Czy i tego nie potrzebuje  
i się  w styd zić  i ż a ło w a ć ?

Pod sąH
Z faktów tych w ie je  taki obraz 

grozy, że o p in ja  publiczna nie 
może d opuścić ,  by  w szystko  —  
ja k  się to w sa n ac ji  m aw ia  —  
rozeszło się  po k ośc iach .

Pik. R ayski podał się do dy­
misji .  Ale to spraw y  nie załatw ia, 
tem w ięce j ,  że ja k  s łych ać ,  był to 
tylko zręczny krok d yplom atycz­
ny. O utrzymaniu płk. R ay sk ie ­
go w  lotnictwie, w o b e c  zbyt już 
g łośneg o  skandalu, nie mogło 
b y ć  m ow y, w olał  on w ięc sam 
wnieść o d ym isję ,  a tenisamem 
uciszyć w rzaw ę i o tw orzy ć  sob ie  
drogę do ja k ie jś  innej posady. 
T ę  p osad ę już przy jac io ły  szy­
kują. Mówi się o p la có w ce  za­
graniczne j.
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P ow ta rza m y  w ięc  —  d ym isja  
spraw y nie załatw ia. Z byt p o ­
ważne winy ciążą  na szefie na­
szego lotn ictw a w o jsk o w eg o  w 
erze p o m ajo w e j.  O dpow iedzią  na 
nie m oże b y ć  tylko jed yna moż­
liw o ść :

—  Pułkownik Rayski pod sąd !

T o  będzie pierwszym etapem  
san a c ji  stosu nków  w  naszem lot­
nictwie, gdyż —  ja k  słusznie 
zw rócono w opinji  uw agę —  za 
błędy płk. R aysk iego  są  od po­
wiedzialni także je g o  przełożeni.

T a k ł?  sposób pozDy wante się konkurentów,..

D ygnitarz rumuński
padł ofurą mistyfkscii

G ru b o  zażartow ano sobie z wy­
sokiego dygnitarza  rum uńskiego, 
pre fek ta  prow incji  O rh e . .  D y g ­
n itarz  ten spędzał swój doroczny 
urlop  w swej posiadłości nad mo­
rzem, n a b ie ra ją c  sił do dalszej 
p racy  na swem odpowiedzialnem 
stanow isku. A ż tu nagle  pewnego 
dnia do m inisterstw a spraw  we­
w nętrznych wpłynęło je g o  poda­
nie o d ym isje .

D y n u s ja  została p rz y ję ta  i 
p re fe k t  o trzy m ał o f ic ja ln y  akt,  
z w aln ia jący  go z za jm ow anego 
stanow iska i p o le ca ją cy  p rz e k a ­
zanie urzędow ania je g o  zastępcy, 
k tó ry  jednocześnie awansowany 
został na prefekta-

T e ra z  dopiero pękła  b o m b a :  
dym isjow any pre fek t  w te pędy 
z ja w ił  się w stolicy , i ośw iad­
czył. że żadnego podania o d y ­
m is ję  nie sk ład ał a pad ł o f ia r ą  
złośliwej m is ty f ik a c j i .  P ro s i  
więc o odwołanie udzielanej mu 
d y m is j i .

Że je d n ak  d y m is ja  je s t  d y m i­
s ją .  więc m inisterstw o musiało 
wbrew woli dy m isj ono wa nego 
p re fe k ta  zaangażow ać na inna 
stanow isko, ponieważ nie można 
b yło  odw ołać nom inacji ,  udzie- 
lonej jego  zastępcy W  ten spo­
sób ty lk o  ren ostatn i  na t e j  m i­
s ty f ik a c j i  napraw d ę skorzystał.

U d z ia J  o f i c e r ó w
w życiu poKtycznem  

w świetle obowiązujących przepisów wojskowych
U d z ia ł  w o jsk a  w czynnem ży­

ciu politycznem  w P olsce  je s t ,  
niestety, fak te m , k tórego nie 
trzeba udowadn.ać.

D ostatecznie  przypom nieć so­
b ie ak c ję ,  poprzedza jącą  zam ach 
m a jo w y :  k a m p a r ję  prasow ą
przeciwko gen. S ik o rsk ie m u  i in­
nym  generałom , w spieraną przez 
o ficerów  czynne j służby, lub wi­
zyty  o f icersk ie  pod wodzą get - 
D resz era  w Su le jó w k u .

S a m  zam ach  m a jo w y  był

st

re g u lu ją c e  
tra w ie n ie
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zwrotnym momentem, od którego 
rozpoczęło się otwarte oparcie 
się obozu p. Piłsudskiego w wał 
oe politycznej na wojsku. Udziai 
wyższych oficerów w życiu par 
tyjnarn B. B. jest ^wszechrie 
znanym. Żadna uroczyste* par­
tyjna B. B., żadne zebranie poli­
tycznych działaczy sanacyjnych 
nie obchodzi się bez udziału woj­
skowych czynne, służby.

Najjaskrawszym zaś przj kła­
dem masoweg j zaangażowania 
korpusu oficerskiego do bieżącej 
polityki były: słynm t. zw . wi­
zyta oficerów w  przedtionku sej­
mowym i t. zw. zbiórka w .po­
czekalni szpitala ujazdowskiego 
dnia 31 października 1929 r- 
Sprawa ta na grane.; sejmowym, 
niestety, nie znalazła rozstrzyg­
nięcia. Jest nadzieja, że już w 
niedalekiej przyszłość bedjie ona 
rozstrzygnięta na innym, .grun­
cie.

N ie od rzeczy będzm przypom ­
nieć parę u s tę p ó w  z niektórych

O h o n o r  m unduru
Od jed nego  z oficerów  otrzy­

m aliśmy l is t  n a s tę p u ją c y :

Szanowny P a n ie  R edaktorze !
Może to nie jed nego zdziwi, że 

o f ice r  czynnej służby zabiera  głos 
w p rasie  tak  zw anej opozycyjne j.  
Je d n a k  w obecnym czasie  je s t  to 
dla nas, żołnierzy, m a ją cy ch  od­
wagę samodzielnego m yślenia, ce 
n iących  honor munduru, d ba ją ­
cych o dobrą op in ję  o f ice ra  i pod 
o f ice ra  wśród społeczeństwa, —  
jed y n a  droga do bezpośredniego 
porozumienia s ię  ze społeczeń­
stwem.

O sta tn ie  napady osobników w 
m undurach (s łow o : „żołnierzy"
nie przeciska mi s ię  przez u s ta ) ,  
zm uszają  mnie do w yjaśnień.

F a k ty  terro ru  politycznego zda 
rz a ją  się  naw et w państw ach wy­
soko ucywilizowanych w momen­
tach  wielkiego podniecenia poli­
tycznego. Nigdy jed n ak  nie bio­
rą  w nich udziału żołnierze służ­
by czynnej.  U nas n atom iast  fa k t  
ten ma m ie jsce .  W  ten  sposób 
s ta je m y  na poziomie przysłowio­
wego Meksyku', P eru , czy ja k i e jś  
A lb an ji .

D ługą l i ta n ję  napadów polity-

Penędzy, pieniędzy!
W  prasie  p ro w in c jo n a ln e j czy­

tam y :

W a rsz a w a , 31 sierpnia- M iłą  
niespudziankę d la  pcslów klubu 
B B .  stanowi fa k t ,  że posłowie ci 
o t rz y m a ją  praw dopodobnie ju ż  
ju t r o  ca łą  należność poselską za 
miesiąc wrzesień. P o k ry c ie  te j 
znacznej* kwoty z n aP z io n o  w o- 
szczędno.ściach klubu B B . ,  który  
przez szereg m esięcy ściągał pil 
nie w k ład ki,  a nie wyczerpał ca 
lego funduszu na spraw y o rg a n i­
zacy jne.

List oficera
cznych rozpoczęło zmasakrowanie 
Zdziecliowskiego; k ole jno  szły na 
pady na S trońskiego, Mostowi­
cza, Nowaczyńskiego, d a le j  —  wi­
zyta „honorow a" u W ójc ika ,  po­
bicie  B i la n a  w Przem yślu, w re­
szcie  —  osta tn ie  dwa napady 
We wszystkich tych  wypadkach 
mundury wojskowe byłv wśród 
zbirów siln ie  lub nawet, wyłącz­
nie reprezentowane.

Pam iętam , przy jechałem  do 
W arszaw y n aza ju trz  po napadzie 
na Zdziechowskiego. Z rum ień­
cem wstydu wyszedłem w mundu 
rze na ulicę. Zdawało mi się, że 
przechodnie o g lą d a ją  s ię  za mną 
i m yślą  so b ie :  „może to jed en  z 
tych, którzy w sposób bandyck: 
mordowali bezbronnego". P o c ie ­
szałem się  w s w o je j  naiwności, 
że niew ątpliw ie winni zbrodni, 
k tórych  nazwisKa przecież powta 
rżano sobie z ust  do ust w kołach 
of icersk ich , zostaną n a jsu ro w ie j 
ukarani i wydaleni z w ojska, j e ­
żeli nie na mocy wyroku sądowe­
go, to przez o f ice rsk i  sąd hono­
rowy, —  i w  ten  sposób mundur 
wojskowy odzyska wśród społe­
czeństw a należny mu szacunek. 
J a k  wiadomo, w tym wypaaku, ja k  
i we wszystkich innych, tak się  
nie s ta ło ./ S p ra w c y  pozostali n ie ­
znani" .

Nie potrzebu ję  rozwodzić się  
szeroko nad destrukcy jnym  wpły 
wem, ja k i  na  duszę w ojska wy­
w iera udział wojskow ych w ak­
tach  terroru  politycznego.

M o g ę  osta teczn ie  zrozumieć, 
że w  uniesieniu, w ogniu sporu 
m ożna naw et zniw eczyć prze­
ciwnika. L ecz  obm yślan ie  napa­
du na zimno, w ykonyw anie  go 
przeważnie w nocy, a  zaw sze w 
kilkoro na je d n e g o  —  jes t  św ia ­
dectw em  zupełnego w y ja ło w ie ­
nia w szelkich zalet żołnierskich 
w duszach takich oso bników  o -  
raz kom pletnego ich spodlenia.

Żołnierza ob o w iąz u je  wszak 
pew ne minimum odw agi o s o b i ­

stej nie tylko na polu w ałki. W
życiu p o ko jow em  mus. on ró w ­
nież um ieć n ieoezpieczeństw u 
z a jrzeć  w o czy . M usi on ponadto 
po siad ać  d ostatecznie  cyw ilnej 
odw agi (i  to je s t  n a jw a ż n ie js z e ) ,  
ab y  ponosić  ca łkow itą  od p o w ie­
dzia lność  za sw o je  czyny. P rze ­
cież w tym duchu urabia  s ię  w 
codziennych po g a d an k a ch  nasze 
go rekruta od sam e g o  początku 
je g o  w cie lenia  do wojska,

A ja k i  d a je  się  mu przykład?.. .
Nam, żołnierzom, którzy te 

w artośc i  d o ty ch cz as  je s z cz e  w y ­
soko cenim y, a g od no ść  żołnie­
rza po lsk iego  s taw iam y  ponad 
w szystko , —  społeczeństw o cy­
wilne m oże zarzucić, żeśm y do­
tych czas  nie reagow ali  na podłe 
szarganie  munduru w o jsk o w eg o  
w bandy ck ich  esk ap ad a ch .  N ie­
stety, nie p o siad aliśm y żadnych 

I ku temu fizycznych m ożliw ości 
j na drodze s łu żbow ej.
I T a k i  stan rzeczy n iesłychanie  

krzywdzi w o js k o :  w  sp ołeczeń ­
stw ie  może zrodzić się przekona­
nie, że już ca ły  og ó ł  korpusu ofi­
cersk ieg o  i p o doficersk iego  o b ­
ję ła  gangrena, źe w sz y scy  soli­
d aryzujem y się  z bandytam i w 
mundurach. Rozłam  m iędzy w o j­
skiem a społeczeństw em  m ógłby 
przybierać  coraz  w iększe  roz­
miary.

Sp o łeczeństw o może b y ć  p e w ­
ne, że w ięk szo ść  oficerów i pod­
oficerów  je s t  zdrow a moralnie 
A kc ja  terorystyczna prow adzona 
przez niepoczytalne lub spocMa- 
łe jednostki  je s t  nam najzupełn ie j 
i o b ca  i wstrętna.

Jeśli  g łos  mój przyczyni się cło 
ustalenia  wśród społeczeństw a 
w łaśc iw ei  opinji  o „nieznanych 
s p raw cach  w m u nd urach" ,  będę 
uważał 10 za fakt w ielk iego zna­
czenia dla w o jska .

\Vszvstkie pisma, którym, do­
bre imię po lsk iego  żołnierza nie 
je s t  o b o : ętne, proszę o przedruk 
tego listu.

Micer służby czynnej.

«staw i  p r a e p .s ó w  w o js k o w y c h , 
d o ty c z ą c y c h  u d z ia ły  w o jsk o w y c h  
w  ż y c iu  p o li ty c z n e m . p r z e p is ó w , 
k tó r e  d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ły  n -  
n ie w a ż n io n e , a. w ięc  p o s ia d a ją  
m o c  p ra-ra tą . w  c a łe j  s w e j ro z c ią ­
g ło śc i.

Tak w tęc art. 23. nscęr, 1, Usta­
wy z dn. 23 III. 1925* (jest bo 
Pragmatyk? Oficerska) mów :

—  „Oficerom me w olno należeć ho 
stow arzyszeń, m ających cele politycz­
ne, ani brać udziału w  działalność 
politycznej’*.

Zaś paragraf 69 rozporządze­
nia wykonawczego do te jże  U s t* '1 
wy mowi:

—  „Zakaz brania przez oficerów  w
"tamę czynnym lub nieczynnym  u- 
dziaiu w działalności politycznej do­
tyczy, między ‘ innemi, udziału w  
zgrom adzeniach, w iecacn lub zebra­
niach o charakterze politycznym, pu­
blicznego om aw iania spraw , zw iąza­
nych z polityką, udziant w  manifest* - 
ciach oplitycznych, za  w yjątkiem  ob ­
chodów, ną b ra r ie  uuziatu w  k tć - 
rych zezwolił M inister Spraw  W oj- 
sk o w y c f, roztrząsanie w  prasie za­
gadnień politycznych

W  w ydaw nictw ach, k tóre za zgo­
dą M inistra Spraw  W ojskow ych są  
specjalnie redagow ane dla wc .ka, o - 
m aw ianie spraw  politycznych może 
mieć m iejset pow inno jednak nosić 
charak ter ściśle inform acyjny, nigdy 
zaś dyskusyjny” .

G m . Szeptycki, obejm u jąc w
1923 reku obowaązŁ M n i s t r f  
Spraw Wojskowych wydał na­
stępuj ącj rozkaz, um rszewmy w 
„Dzienniku Rozkazów” Nr. 23, r 
dn . 19. VI. 1923:

—  „Poz. 308. —  Zakaz uczestni­
c twa wojskowych w  działa ości po­
litycznej. —  W obec szeregu w ypad­
ków, stwierdzających, że zakaz b ra ­
nia udziału w  działalności politycznej, 
zawarty w  zrt. 23, ustępie 1, U staw v 
z di 23. III. 1922, Dz. U st Nr. 32/22, 
poz. 256 i w  paragrafie 60 rozp. w y- 
konawczego do tej us taw y , o” datek  
do Dz. ł?ozk. Nr. 11, z 20. Hi 23, nie 
jest ściśle przestrzegany, niniejszen 
zakazuję wszystkim oficerom, bez 
różnicy stopnia, wszelkich działań, 
wyrażających w jakikolwiek sposób 
ich poglądy lub stanowisko politycz­
ne.

Uważając najściślejsze wykonanie 
powyższego rozkazu za niezbędny 
czynnik utrzymania dyscypliny w 
Armji, polecam wszystkim dow ód­
com i komendantom ogłosić ten roz­
kaz w  odpowiedni sposób wszystkim 
oficerom z nadm.enieniem, że naru­
szenie niniejszego rozkazu służbowe­
go, dotyczącego wszystkich oficerów 
wogóle i każdego zosobna, pociągnie 
ta sobą odpowiedzialność sądowo- 
karną, iako przestępstwo przeciw o- 
kowiązkom subordynaci.  wojskowej 
'rozdział VI Kodeksu Karnego W ój­
t o w e g o ) .

Rozkaz niniejszy ma analogiczne 
'as tosowanie do urzędników wojsko­
wych • szeregowych”.

P r z y  sposobności należy nad 
mienić, że w  swoim czasie o f ice ­
rowie czynnej służby ^od pisy­
wali d ek la ra c je  o nienależeniu do 
‘ a jn y ch  organizacy j-

Cytow ane w yżej ustępy z u s ta ­
wy i rozkaz mir.istra są z u p e łn ie  
wyraźne i rre  w y m ag a ją  żadnycl 
kom entarzy

W bliższej,  niż by to  się n ie ­
którym  zdawało przyszłości mo­
cą bvć one podstawą p raw ną do 
oczv?zczem’a szeregów naszego 
w ciska od d em ora lizu jące j  g a r ­
n k i  ludzi p o l i ty k r ją o y c l i  w  m un­
durach.

n .


